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O HANDLU ŚW IA T A  CAŁEGO
W  L A T A C H  O S T A T N I C H .

[z Algemeine Zeitung).

Im bardziey  w zrasta  przemysł narodo­
w y, tym w ięcey się podnosi cena jego pro ­
duk tów  i pomnaża się liczba potrzebują­
cych. Po trzebow an ie  w zrasta  w espół z m o ­
żnością jego zaspakajania. A ponieAvaz h a n ­
del zagraniczny opiera się na tych dw óch  
m om entach, dla tego w idz im y go znacznie 
rozpostartym  tylko w  narodach przem ysło­
w y ch , w  których odbyt na płody surow e jest 
p raw ie  nieznaczącym, w  porów naniu  z od­
bytem  na w y ro b y  rękodzielne. Anglija w y ­
wozi do Niemiec, oprócz kró lestw a p rusk ie ­
go, zatem do tego kra ju , gdzie ma n a y w ię k ­
szy odbyt, p raw ie  w e  czworo w ięcey  w y ­
robów  rękodzielnych, niżeli to w aró w  kolo- 
nijalnych i zachodnio-indyyskich. NV ro k u  
1825 w y w o ź  ostatnich był w  stosunku do 
pierw szych, jak  2 2  do 51, i w  latach nastę ­
pnych p roporcya  ta  w  istocie się nie zm ie­
niła.

Z całego systematu produkcyynych i 
handlowych sił Francyi, niespełna czwarta 
część należy rękodziełom i handlowi. Pło- 
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dów bowiem rolniczych produkuje Fran- 
cya na 5,5 i 5 milionów franków rocznie, 
a wyrobów handlowych na 1,971 milion. 
"W r- 1828 cały wyw oź produktów francuz- 
kich, wynoszący na 5 i i milionów7 franków, 
składał się z płodów rolniczych, ocenionych 
167 milionów, i wyrobów rękodzielnych, 
ocenionych 344 miliony franków.

W  Anglii liczą około dwóch spożywa - 
czów na jednego producenta; w  Prussiech 
przeciwnie; lecz chociaż to państwo rzeczy­
wiście jest produkcyynem, nie może jednak 
wywozić zagranicę nad 2 , 3 o o , oo q  s z e f l ó w  
zboża do roku , co nie wynosi więcey nad 
piędziesiątą część całey produkcyi kraje- 
wey, a dwódziestą część massy obrotów 
wewnętrznych.

Ztąd można wyprowadzić dość pewne 
prawidło do wyrachowywania potęgi han- 
dlowey różnych państw', podług stosunku 
liczby mieszkańców zajętych przemysłem 
i handlem, do liczby tych, którzy się zay- 
mują rolnictwem. W edług podania JP.Bal- 
bi, stosunek ten jest następny: w  Anglii i 
Irlandyi jak 45 do 34; we Francyi, jak 56 
do 44; w  Prussiech jak 18 do 66; w  Au- 
stryi jak g do 62; w llossyi jak 6 do 79.

Przyczyną wTzrostu produkcyi i handlu 
bywa takoż z jedney strony rozkrzewie- 
nie się przemysłów mieyskieh po wsiach,



przez co niknie różnica między życiem 
wieyskiem a mieyskiem; z drugie j wielkie 
pomnożenie się ludności po miastach. W  An­
glii i w  Irlandyi mieszka po miastach połowa 
ludności, w e  Francyi trzecia część, w  Prus- 
siech czwarta, w Anglii szósta, a w  Ros­
sy i część dwunasta. Ńader godzien uwagi 
Wzrost ludności w  państwach przemysło­
wych i handlowych. W  skutek polepsze­
nia urządzeń policyi lekarskiey, które, dla 
Większych mianowicie miast, są nieodzo­
w ne , śmiertelność zapewne znacznie się 
umnieyszyła; lecz to b y n a jm n ie j  nie ob­
jaśni tak dziwnego wypadku. W  Anglii 
w  przeciągu od 5o do 4o lat ludność pomno­
żyła się: w Glasgowie od 60 i 70,000 do 
170,000; w  Liwerpoolu od 5 o i o o t . ,  do 
160,000; w  tymże prawie stosunku w  Lon­
dynie, Edymburgu, Manczesterze, Birmin- 
gamie, Norwiku, Breytónie, Korku, Belfa­
ście i t. d- -— w  Paryżu od r. 1817 do 1827 
liczba mieszkańców wzrasta więeey niż o 
176,000, zatem prawie o czwartą część, 
kiedy tym czasem liczba rodzących się prze­
wyższa liczbę umierających tylko 3 ,000 
głów na rok; w  Aweniohie, gdzie w  r. 1789 
było tylko i 5 ,ooo mieszkańców, w  1827 
liczyło się już 5 i ,ooo .

YV Prussiech w  9 większych miastach, 
ńa końcu 1828 roku było 688,656 mie­
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szkańców, azatym w  sześć lat przybyło je­
szcze 72,624. Wszystk ich  mieszkańców 
w  państwie Pruskiem liczyło się przy koń­
c a  1827 r. do 12,552,278 —  wciągu  zatem 
lat ośmiu przybyło 4 Go,8oo. To prowadzi 
takoż do wniosku, że ludność w  wielkich 
miastach znaczniey się pomnożyła ; tym 
bardziey jeżeli weźmiemy na uwagę to, że 
w  nich śmiertelność jest większa i to , że 
w  Prussiech liczba narodzonych w  prze­
ciągu ostatnich lat sześciu, w  stosunku do 
całey ludności nie wzrasta, lecz się zmniey- 
szyła. W  Berlinie w  r. 1822 było 209,059 
mieszkańców, a w 1828 było 206 ,85o. Przy­
rost daleko przewyższający liczbę narodzo­
nych.

* Zastanawiających się nad handlowemi si­
łami każdego zosobna Państwa,  naybardziey 
ściąga uwagę, olbrzymia potęga handlowa 
Anglii. Okrętów kupieckich, w  r. 1827 po­
siadała ona 23, i 99,podeymujących ładunku 
2,46o,5oo łasztów , a maytków na nich 
i 5 i , 4oo. Ta flota kupiecka, osłoniona była 
w ojenną ,  złożoną ze i 5 i okrętów linio­
w y c h ,  i 4 g fregat i odpowiedney liczby 
szalup i brygów. Przywóz w  tymże roku  
miał się do wywozu,  jak 36 do 5o. W  r o ­
ku  1828, przywóz wszystkich towarów, po­
dług oświadczenia wartości,  składał się z 45 
milionów z górą, a wywoź z 65 milionów



5e5
funtów szterlingów. W  przeszłym r o k u , 
jak czytamy w  mowie królewskiey na o- 
twarciu Parlamentu, wywoź był większy, 
a niżeli we wszystkich latach poprzednich.

W  handlu z Rossy ą, Erancyą, z osadami 
angielskiemi w  Ameryce północney, z obie­
ma Indyami i z Chinami, przywóz większy 
był od w y w o zu ; w  niewiele znaczącym 
handlu z Afryką oba są prawie ró w n e ; ale 
w  handlu z Portugalią, Hiszpanią, wyspami 
Kanaryyskiemi, Brezylią, rzeczami pospo- 
litemi Ameryki południowey, Turcyą, Sta- 
liami-Zjednoczonemi Ameryki północney, a 
naybardziey z Niemcami i Niderlandami, 
•wywoź znacznie był większy od przywozu.

])o tych dwóch ostatnich krajów w  r. 
1828 wywieziono tow arów , przechodzą­
cych jednakże ztamtąd do innych państw 
średnicy Europy, na 14 milionów i. s., kie­
dy tymczasem przywóz ztamtąd do poi o 
angielskich nie wynosił więcey, jak na 
miliony. Do samych niemieckich prowmcyy, 
oprócz państwa pruskiego, wywoź wynosi 
9,628,000 f. s., a przywóz ztamtąd me wie­
le więcey nad 1,615,000 f. s.

Jednakże pomimo tak wielkiey prze­
wagi wywozu, wielka liczba spozywaczow 
w  porównaniu z liczbą producentów, m a 
wet nie odpowiednie wielkie potrzebowa­
nie w  Anglii, czynią to państwo naygło-
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w n i e y s z e m  m i e y s c e m  o d b y t a  d l a  w i ę k s z e j  

c z ę ś c i  k r a j ó w  p r o d u k c y j n y c h .  R o c z n e  p o ­

t r z e b o w a n i e  h e r b a t y  w  A n g l i i  p o d n i o s ł o  s i ę  

w  o s t a t n i c h  l a t a c h  z  g ó r ą  o  3 2  m i l i o n y  f u n ł  

ł ó w .  W  m a  s s i e  A n g l i k  s p o ż y w a  h e r b a t y ,  

c u k i  u ,  p i w a  1 g o r z a ł k i  w  p i ę c i o r o  w i ę c e y ,  

n i ż l i  F r a n c u z .  S a m a  t y l k o  k o n s u m p c y a  w i ł  

n a  i  k a w y  w e  F r a n c y i  w y ż s z a ,  n i ż  w  A n ­

g l i i .  W i n a  c o r o c z n i e  p r z y w o ż ą  d o  A n g l i i  o d  

5 d o  6  m i l i o n ó w  g a l i o n ó w ,  w  t e y  l i c z b i e  

w i ę c e y ,  n i ż  p o ł o w ę  z  P o r t u g a l i i .  C ł o  o d  z b o ­

ż a  w  r .  1 8 2 8  w y n o s i ł o  d o  9 0 0 , 0 0 0  f .  s .  ( o k o ­
ł o  58 m i l .  z ł .  p o i . ) ,

L e c z  j a k k o l w i e k  ś w i e t n y  j e s t  s t a n  h a n ­
d l u  l e g o  p a ń s t w a ,  d a j ą  s i ę  j e d n a k  p o s t r z e ­

g a ć  w i d o c z n e  z n a k i ,  ż e  d o s z ł o  j u ż  d o  s z c z y ­

t u  s w o j e y  w i e l k o ś c i ;  Ż e ,  j e ś l i  n i e  w e  w z g l ę ­

d z i e  r o z w i n i ę c i a  w ł a s n y c h  s i ł ,  t o d y  b e z  w ą t ­

p i e n i a  w  z n a c z e n i u  s w e m  w z g l ę d e m  i n n y c h  
p a ń s t w ,  m u s i  c o r a z  w i ę c e y  t r a c i ć .

C h o c i a ż  w  m o w i e  k r ó l e w s k i e y  p o w i e ­

d z i a n o ,  z e  h a n d e l  w y w o z o w y  p o d n i ó s ł  s i e j  

w s z e l a k o  p o d ł u g  ś w i a d e c t w a  o s ó b  p r y w a ' -  

t n y e h ,  r z e c z y  ś w i a d o m y c h ,  w y w o ź ,  w  p r z e ­

c i ą g u  t r z e c h  l a t  o s t a t n i c h  u m n i e j s z y ł  s i ę  

o  0 , 6 8 8 , 0 0 0  f u n t .  s z t . ,  a  z  l i c z b y  o k r ę t ó w  

k u p i e c k i c h  u b y ł o  2 , 0 7 5  n a  6 0 4 , 6 9 7  ł a s z t o w  
ł a d u n k u .  D o c h o d y  s k a r b o w e  w  r o k u  p r z e ­

s z ł y m  b y ł y  m n i e y s z e  o  m i l j o n  f .  s . ,  n i ż e l i  

y> i  , 0 2 8  5 s z c z e g ó l n i e j  z a ś  z n a c z n y  n i e d o -
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bor w  akcyzie każe wnosić,  że dobry byt 
ludu upada , a to nieochybnie musi w y ­
wrzeć  szkodliwy w p ł y w  na handel. Sk ład­
ka  na ubogich wr latach ostatnich w ięcey  
niż w  dziewięcioro była  podniesioną i w z r o ­
sła daleko w  wyższym s tosunku ,  niżeli 
źrzódła bogactw narodowych .  W  skutek  
wzrastającego przemysłu  na stałym lądzie 
E u ro p y  i wzrastającego współubiegania się 
w  handlu,  zakazy przyw ozu  z za granicy, już 
nie odpowiadają inassie produktów.  Z  je- 
dney strony us tawy angielskie o zbozu, tak  
zmnieyszyły jego produkcyą na stałym lą­
dzie, ze dziś nie inożnaby już było ra tow ać  
Anglii w  przypadku rzeczywistego głodu; 
z drugiey strony też same ustawy pobudzi­
ły na stałym lądzie przemysł, i z przyczyny 
w ysok iey  ceny w y ro b o w  angielskich, po­
mnażają potrzebowanie  na w yroby  w  in ­
nych krajach,  tańsze i coraz lepsze*

W y s o k i  stopień doskonałości machin 
nie może ustalić przewagi Anglii. Długi 
pokoy u tw o rzy ł  popęd ku doskonaleniu,  a 
razem pomnożyła się sposobność. Już  A n­
glia nie może się c h l u b i ć  w yłącznym skar­
bem węgli  ziemnych: w  Niemczech odkiy- 
to n o w e  ich kopalnie i As tury  a mogłaby 
go dostarczać na potrzeby całey E u ro p ) .

Jeżeli  zmienią mouopolium kompanii  
zachodnio-indyyskiey,  dla wsparcia  han< u
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angielskiego z Indyą, tedy i w  tym  k ra ju  
znaydujemy w ie le  przyczyn, k tó re  stopnia­
m i zmnieyszą jego zawisłość od Anglii. Z a­
w iązu ją  się już tam  to w a rz y s tw a , złożone 
z m ieszkańców  tam ecznych i z e u ro p e j ­
c zy k ó w , dla zachęcenia handlu i przemysłu. 
Zagrożona tam  jest Anglia , s tra tą  szcze- 
gólniey dla niey ważnego handlu w yro b a ­
m i baw ełn ianem u W  K alkucie  sporządzo­
n e  już są machiny do przędzalń i tkackich 
rękodzielni, w  k tórych  można użyć węgla  
b u rd w a ń sk ie g o •, n iedaw no założono tam  
d w ie  znaczne rękodzielnie b a w e łn ia n e , 
z k tórych  jedna, już w  zupełnem  działaniu, 
poruszana jest dw iem a parow em i m achi­
nami, działającemi siłą 5o koni.

Osady angielskie w  A u s tra l i i , tak da- 
w nieysze  jak no w e , ty lko  na p e w ien  czas 
mogą stać się ważnemi. Roczny p rzyw óz  
to w a ró w  europeyskich, do ziemi Y andie- 
m en , nie przechodzi jeszcze 4 miliony zł. pi. 
Stolica iNowey-YTallii-południowey, ma już 
w łasne  dość znaczne rękodzielnie, i, podług 
ostatnich wiadomości, tyle naw ieziono to ­
w a r ó w  angielskich do Sydneju i do H o b ar t-  
tounu , że na trzy lata w ystarczy , i dla te ­
go muszą je przedaw ać za cenę niższa, niż

A 1 • •  c  ©zw  Angin.
W idoki handlowe na Amerykę połu­

dniową, w  ostatnich czasach znacznie sie u-
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mnieyszyły.' W zrost cywilizacyi w  tych 
krainach dalekich, a wespół z nią i znaczenie 
ich dla handlu angielskiego, powoli tylko 
mogą postępow ać; a tymczasem krzepko 
wzrasta spółubieganie się państw północno­
amerykańskich, a naw et europeyskich.

Zwracając oko na sąsiednią Francyą, po­
strzegamy okoliczności zupełnie przeciwne- 
Anglii odtąd pozostaje tylko myślić o sposo­
bach utrzymania się na teraźnieyszey swey 
wysokości i z niey nowych drog dla swey 
działalności upatryw ać; w e Franc.yi zaś i 
w  innych państw ach, siły produkcyyne i 
handlowe, jeszcze nie rozwinęły się do te ­
go stopnia, do którego się rozwinąć mogą. 
W e w n ę trz n y  handel w e Francyi, podniósł 
się odtąd, jak zniesiono między różnemi jey 
prow incyaw i celne przedziały, i gdy wTozy 
z towarami mogą przechodzić od Bretanii do 
Prowancyi, nie ulegając iuż ośmiokrotnemu 
przeglądowi, ani czterokrotney cła opłacie.

Flotta w ojenna tego państwa składała się, 
na początku lutego 1829 roku, z 55 okrę- 
tówr liniowych, 4 i  fregaty, a w  ogóle z 279 
statków, na warstatacli było 80 okrętów. 
W  handlu z osadami przywóz przewyższa 
w yw oź; albowiem wywożą tam na 45 mi­
lionów, a przywożą ztamtąd na 61 milion 
franków. Ale handel tych osad ograniczą się 
prawie jedynie na stosunkach z krajem pa-
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nującym. Z resztą zagraniczny handel Fran- 
cyi w  ogólności jest korzystny.

Liczba okrętów, które przyszły i wyszły 
po różnych portach francuzkich, była zna­
cznie większą w  przeciągu pierwszey po­
ło w y  roku 1829, aniżeli w  tymże czasie 
w  roku 1828. Do samego H aw ru , przyszło 
w  1829 roku 1,100 okrętów więcey, niżeli 
w  roku poprzednim, a dochod celny urósł 
w  tem mieście do 2 milionów franków. Od 
r. 1819 do 1821, w artość w yw ozu , w  po­
rów naniu z taż wartością z lat 1787(10 1789, 
podniosła się 0 1 2 5  miliony franków. W  r. 
1828 przywieziono było tow arów  na 608 
milionów, a wywieziono na 610.

Lecz jeżeli weźmiemy na u w a g ę , że 
proporcya ludności Anglii i Irlandyi, do lu­
dności Francyi jest jak 25 do 52 , postrze­
żemy, że handel angielski w e troje obszer- 
nieyszy jest od francuzkiego. Jeszcze bar- 
dziey uderzającą będzie ta różnica , jeżeli 
porównamy siły handlowe i produkcyyne 
w  obu państwach. Podług wyracliowań 
Diupena, siła bydlęca w  Anglii jedenaście, 
w e  Francyi tylko cztery razy przewyższa 
siłę ludzką. Siły zaś rnechaniczney Anglia 
m a w e czworo więcey. Ogół sił produ- 
kcyynych i handlowych w e Francyi w  r. 
1826. w y ró w n y w ał sile około 4 g mil. ludzi 
pełnoletnich (od 17 do 54 lat), a od r. 1780
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wrósł do 10 milionów. W  Anglii zaśi w  Ir-  
landyi urósł od '3 i d o 60 milionów. Pomno­
żenie się sił w e  F ran cy ! , gdzie po rew o- 
lucyi |  ludności stało się właścicielami zie­
mi, zwrócone było, po większey czes'ci ku 
rolnictwu. Dla tey przyczyny Diupen pro­
ponował, ażeby trzecią część, albo połowę 
robotników, zajętych uprawą ziemi, użyć 
do rękodzieł, Ale tu nie ma zgoła potrzeby 
praw a. Rozdzielanie się sił z pożytkiem rę­
kodzieł i handlu ma swóy bieg naturalny, i 
Francya bystrzey jeszcze zacznie zbliżać się 
do tego celu, jeżeli się uda jey Rządowi u- 
sunąć niektóre dotąd trwające przeszkody. 

Potęga Państwa rossyyskiego i w zra­
stające jego znaczenie handlowe naybar- 
dziey zastanawiają nasze uwagę. I  lotta 
rossyyska wojenna pomnożyła się w  roku
1827 trzema okrętami lin iow em i, trzema 
fregatami i 7 brygami; w  r. 1828 składała 
się już z 5o okrętów liniowych, 5 i fre­
gaty i około 1 00 innych statków wojen­
nych; maytków miała 60,000. y—- W r o k u
1 8 2 8  jeszcze się b a r d z i d y  pomnożyła: albo­
wiem w  Petersburgu, Kronsztadzie,Arehan- 
gielsku i Astrachaniu spuszczono w  tym 
roku 4 okręty linijowe, 4 fregaty i 1 5 in­
nych statków. N ie  dawno w  Kronsztadzie 
zbudowano okręt trzypokładowy 0110  ar­
matach 9 ze wszystkiemu udoskonaleniami i
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wynalazkami ostatnich czasów, w  przecią­
gu 8 miesięcy, i Anglicy musieli zdumieć 
się nad postępem Rossyan w  sztuce budo­
wania okrętów.

Dochód celny w  przeciągu 5 lat, od ro­
k u  1824 do 1828, podniósł się do 62 milio­
nów (a). W y w o ź  z Rossyi w  1828 r- w y ­
nosił około 209 milionów, przywóz około 
191 mili. rubli(b). W  r. 1829, przyszło do 
Kronsztadu 1507 okrętów, a wyszło i 48o(c), 
znacznie więcey, niżeli w  latach poprze­
dnich. Zawarcie pokoju z T u rc y ą  i odkry­
cie morza Czarnego, przydały nowey siły 
handlowi, obfitey w  zboże Rossyi południo­
w cy . Zamyślają już tam o założeniu no­
w ych  rękodzielni bawełnianych, szczegól- 
niey w T a g a n ro g u ,  dokąd baw ełna może 
przychodzić prosto zEgiptu. W  nosząnawet, 
że w  samey Rossyi południowcy można bę­
dzie rozkrzewić bawełnę.

I  na strony odległe pokoy okazuje w p ły w  
swóy dobroczynny. W  krainach leżących 
nad morzem Srzódziemnem, cena tow arów  
konsumpcyynych upadła, i zbywające pło­
dy można będzie, po dawnieyszemu, w yw o-

(a) W  r .  1829 w y n os i ł  6g,23o ,45g ru b l i .
(b) W  r .  1829, podług o s ta tn ic h  w iad om o śc i ,  w y w ie z io ­

no towarów' n a  224,967,a5o ru b l i ,  w niesiono  cła od 
p rz y w ie z io n y c h  do 202,648,5 i 5.

(c) P rz y s z ło  J ,5 io, a odeszło  i,4q2 o k rę tó w  u w .w yd -  
G. H .
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zić do W ło c h  i do południowey Francyi. 
Pomiędzy Serbiją, W ołoszczyzną i Mołda- 
wiją zawiązują się now e stosunki handlo- 
wei Dla ułatwienia obrotów między Ros- 
syą i tem i X ie z tw a m i, ustanowiony jest 
w  Kiszeniewie jarm ark coroczny.

Do Niższego-Nowogrodu, nayważniey- 
szego punktu w  handlu w ew nętrznym  , 
przywieziono było w r. 1829 na jarm ark 
z góra na 112 milionow rubli, i przedano 
w ięcey niż na 75 milionów. T ow arów  A- 
zyatyckich było z górą na 17 milionów. 0 -  
prócz tego jarmarku byw a jeszcze drugi 
znakomity, K orennym  zwany, na który 
w  r o k u  1 8 2 9 ,  przywieziono było tow arów  
z górą na 55 milionów rubli, a przedano na
23 miliony.

I rk u ck  i Kjachta w  handlu z Chinami 
coraz większego nabywają znaczenia, takoż 
Irbit i Orenburg w  handlu z Bucharyą, Chi- 
w ą i krajami przyległemi. W artość tow a­
rów , przywiezionych na jarm ark irbitslu 
w  Syberyi w  r. i 8o5 wynosiła na 3 |  milio­
ny rubli a w  1829 na 11 milionów.

Położenie obwodu kaukazkiego, mię zy 
morzem czarnem i Kaspiyskiem, posiadanie 
Astrachania i sześciu innych, mniey więcey 
ważnych, mieysc handlowych nad morzem 
Kaspiyskiem, dają Rossyi, w  odbycie jey 
produktów  do Persyi północney, do Aną-



tołii, a nawet dó Armenii tureckiey, stano* 
w czą  przewagę. Środki przewozów han­
dlowych na morzu Kaspiyskiem w  ostatnich 
czasach znacznie się pomnożyły. W  handlu 
zAzyą tym więcey Astrachań korzysta, źe 
przywóz składa się naywięcey z produktów 
surowych, a w yw oź z w yrobów  rękodziel- 
łiych. W  roku 1828 fabrykanci rossyyscy 
w ysłali do Z in z ili  na 5 oo,ooo rubli w yro­
bów  bawełnianych i nankinu, a zyskali 3o 
procentów,

Interessa kompanii rossyskiey półno- 
cno-arnerykańskiey również pomyślnie idą* 
Połów  dzikich zwierząt na wyspach Ku- 
rylskich okazał się zyskownym, Nie dawno 
wysłano w ew nątrz  posiadłości rossyyskich 
w  Ameryce expedycya w  celu badań topo­
graficznych i dla zaprowadzenia nowych 
stosunków handlowych, Przedsięwzięcia 
handlowe z Rossyi europeyskiey, na oko­
ło przylądku Horn, do posiadłości kompa­
nii rossyyskiey północno-amerykańskiey* 
na północnym brzegu A m eryki, od czasu 
pierwszey podróży Kruzenszterna stały się 
rzeczą zwyczayuą,

Rossy a sarna przez się już jest niejako 
Światem; przytykająca swemi granicami do 
dwóch części świata w  całey ich długości 
i sięgająca, od głębokiey Północy do odle­
głych krain Południa, na obszerney wda-



—  555  —

sney posadzie, może, w  dumney niezawi­
słości, rozwijać wzrastające swe siły i cy- 
wilizacyą. Całe usiłowanie obcey polityki, 
mogłoby tylko uszkodzić niektórym oddziel­
nym członkom tego ogromnego olbrzyma, 
który, zachowaną z innych stron potęgę, 
z większąby jeszcze bystrością zaczął w y ­
w ierać w  innych kierunkach.

Ze względu na obszerność, prędki w^zrost 
ludności i sił produkcyynych, przem ysło­
w ych i handlow ych, po Rossyi pierwsze 
mieysce zaymują Stany-zjednoczone Ame­
ryki północney. W ew nętrzny  obrót w  tych 
krainach, niezmiernych, ciągle się pomna­
ża, i kupiec amerykański, który przedtem 
nie śmiał przechodzić grzbietu gór i rzeki 
R io-del-N orie, zwiedza teraz M ullnornę  
i liczne rzeki, wTpadające do Oceanu Spo- 
koynego. Flotta wojenna Stanów-zjednoczo- 
nych składała się w  roku 1828, z 12 okrę­
tów linijowych , 20 fregat, 16 korw et i 4 
szonerów; kupieckie okręty podeymowały 
wdęcey i,5oo,ooo beczek: 5,000 więeey, 
niżeli w  r. 181 8.

K u końcowi września 1827 roku, liczo­
no, że w e czterech latach, w  tym terminie u- 
kończonych, przywóz obcych tow arów  u- 
rosł o i 5 procentów, w  porówmaniu z przy­
wozem w  ciągu czterech lat poprzednich,
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•wywóz zaś produktów ojczystych urósł o 
21 procent.

W  roku 1827 przedano do Chin na
4 .240.000 dollarów (a). Kupiono tam za
4 .400.000 dolarów. Od października 1827 
roku, do tegoż miesiąca 1S28 r., przywóz 
wynosił na 88,509,824 doli., wywoź na 
72,264,686 doi. —* Krajowych produktów 
od 1828 do 1829 wywiezionona 55,800,000 
dollarów, więcey o 5 milijonów, niżeli w  r. 
poprzednim.

Przywóz wyższy jest od wywozu w  han­
dlu z Anglią, Iudyą zachodnią i osadami an- 
gielskiemi, ale znacznie niższy w  handlu 
z Francyą i jey osadami, z Niemcami i Ha- 
wanną. Do samego New-Jorku przywiezio­
no towarów na potowe wymienioney sum­
my, a wywieziono zeń na częśc jey szóstą. 
Przedsiębierczy mieszkańcy tego państwa, 
zawiązują wszędy nowe stosunki. Handel 
z Austryą, lubo w  ogólności małey wagi, 
wszelako", w  ostatnich czasach, był dosyć 
ożywiony i został ubeśpieczony umową han­
dlową i morską. Pokoy między Rossyą i 
T u rcy ą , udzielił i północno-amerykańskim 
okrętom korzyści, żeglowania po morzu 
Czarnem; co im dawniey było broniono. Je­
żeli weźmiemy przy tern na uwagę ludność

(a) D ollar od r. i3 i6 = zł. poi. 9 . gr. i l .  Tl-



—  357 — ’

i massę handlowych działań Stano w-zj edno- 
czonych,obaczymy,że,poAnglii, ten właśnie 
kray prowadzi naywiększy handel morski; 
a biorąc w  proporcyą, nawet równie jest 
obszerny, jak angielski- Następnie jeszcze 
większe wynikną korzyści, kiedy przemysł 
Stanów rzeczywiście proćlukcyynych w zro­
śnie: dotąd bowiem wywóz płodów kon- 
sumpcyynych był w e dwoje większy od 
wywozu wyrobów krajowych i produktów 
obcych.

Na szczególnieyszą uwagę zasługuje, sto­
sunek między produkcyą a potrzebowaniem 
nayważnieyszych wyrobów rękodzielni ba- 
wełnicznych. Z 870,000 bel bawełny, ze- 
braney w  roku 18295 zostało w  litanach- 
zjednoczonych, tylko i g 4,ooo, a z 720,600 
tychże w  roku poprzednim, nie więcey, nad 
120,000, na użytek rękodzielni krajowych; 
kiedy tymczasem przywóz obcych baweł­
nianych wyrobów od 3o września 1827 do 
tegoż dnia 1828 r< wynosił na 8 |  milionów 
dollarów.

Zapewne roztropnieby sobie poczęły Sta- 
ny-zjednoezone, gdyby, idąc za radą Jef­
fersona, zaczęły naprzód sprowadzać z An­
glii wszystkie potrzebne im wyroby ręko- 
dzielne, a pracę i kapitały swoje obracać 
szczególniey na dobywanie i wywoź produ­
któw surowych , póty, pókiby się nie po-

'm JV .N au kT S t. T .X ^ S 5 o . czerwiec. 2 2
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w iększy  la ludność i póki sposoby kommu- 
n ikow an ia  się w e w n ą trz  k ra ju  nie zbliży­
łyby się do angielskich; lecz, gdy tak by ­
stro w zrasta  pow odzenie Stanów  - zjedno­
czonych, może już ten czas niedaleki, w  któ­
rym  kraje te, w e  względzie n a w e t  przem y­
słu, zaczną ryw alizow ać  z Anglią.

Z w ró ćm y  teraz uw agę na kraje Niemiec­
kie. H andel Austryi w idz im y sk ierow any 
przez  morze A dryatyckie  ku  południowi. 
Rząd śpieszy uży w ać korzyści, jakie daje mu 
jeograficzne położenie państw a. P rz y w ró ­
cenie pokoju z T urcyą , pow inno wzmodz 
handel lew antsk i, a odkrycie wolnego por­
tu  w eneckiego, powinno ożywić podupadłe 
obroty  tego bogatego miasta handlowego.

Liczba okrętów7, k tó re  p rzyby ły  i w y -  
szły z portu  tryesteńskiego, w iększa by ła  
w  roku  przeszłym, aniżeli w  1827 i 1828. 
Posiadłości austryackie nie rozciągają się na 
w schód do uyścia Dunaju; dla tego na han­
del Austryi, w  dół tey rzeki, podczas po- 
w iększoney  czynności k u p có w  rossyyskich 
i greckich na morzu Czarnem, pokoy adrya- 
nopołski może działać szkodliwie, i produ- 
kta  węgierskie, oprócz w e łn y ,  zaczęły już 
spadać z ceny. Z e  strony Niemiec, Austrya, 
w  zaokrąglonych sw oich  granicach, mniey 
m a potrzeby ściśle wiązać się z mnieyszemi 
państw am i.
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Nie iiiożna tego powiedzieć o królestwie 

pruskiem, które dotyka 28 takich państw* 
przedzielających go po części od morza P ó ł­
nocnego, poczęści rozlegających się pomię­
dzy prowincyami tegoż królestwa. Takie  
położenie jeograficzne dowodzi już konie- 
czney potrzeby ścisłych związków handlo­
wych, między Pressami a mnieyszemi pań­
stwami niemieckiemu Tymczasem, kiedy 
w przylegiey  Szwaycaryi, kantony oddzie­
lają się jeden od drugiego i jeszcze rozmy­
ślają nad ważnem, dla swobody obrotów 
Wewnętrznych* pytaniem: czyli Szwayca- 
ryą należy uważać za państwo zjednoczone* 
czy tylko za związek państw: w  Niemczech 
już uznano pożytek zjednoczenia się w e ­
wnętrznego* Pożytek ten stał się już w i­
docznym* ze związku Pruss, z wielkiem 
Xieztwem  hesseńskiem, i również pom yśl­
nych skutków należy oczekiwać z podobne- 
goż związku, Bawaryi z W ir tem b erg io m  
Względem spławu na Elbie i W ezerze* 
przywiedzione są w  ostatnich czasach do 
skutku uchwały kongressu wiedeńskiego * 
a dla ustanowienia prawideł względem spła- 
Wu na Menie, ustanowiona jest Kommissya* 
Na Renie* nayważnieyszey rzece niemiec­
kie y, obroty się podniosły. "W roku 1828 
wyszło z Moguncyi statków w  dół 2,638* 
Wr górę rzeki 2*748, w  roku przeszłym*
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w  d ó ł  2 , 6 4 8 ,  w  górę  zaś  2 , 7 2 0 .  D o  przy* 
s tan i  m o g u n c k i e y  w  r o k u  1 8 2 8 ,  p r z y w i e ­
z iono  b y ł o  t o w a r ó w  1,583 , 1 54 c e n tn a ry ;  
w y w i e z i o n o  1 ,4 7 4 , 6 1 7 ;  ay r o k u  1 8 2 9  p rzy ­
w i e z i o n o  1 , 8 1 9 , 1 9 2 ;  w y w i e z i o n o  zaś  c e n ­
t n a r ó w  1 , 7 2 3 , 0 1 6 ,  o p r ó c z  drzewca.  N a l e ­
ży  u w a ż y ć ,  że  i lość,  t a k  p r z y w ie z io n y c h ,  
j a k o  też  w y w i e z i o n y c h  t o w a r ó w ,  b y ł a b y  
z n a c z n ie  w i ę k s z a ,  g d y b y  n ie  nas tąp i ły  m r o ­
z y  n a d z w y c z a y  w c z e ś n e .

K o lo n i j a ,  k t ó r e y  w o l n a  p r z y s t a ń  została 
o t r z e c i ą  część  p o w i ę k s z o n a ,  po w i e l u  łe-  
c i e c h  t e r a z  p i e r w s z y  r a z  u y r z a ł a  f lagę a n ­
gielską.  W  c e l u  bezą ioś rzedn iey  k o m m u n i -  
k a c y i  z Anglią ,  co  n a y b a r d z i e y  z a w i s ł o  od 
p r z e m i a n y  s p o s o b u  b u d o w a n i a  o k r ę t ó w ,  za­
w i ą z u j e  sie w  K o lo n i i  t o w a r z y s t w o  o k r ę t o ­
w e  p r u s k o - r e ń s k i e .  W n o s z ą ,  że  w k r ó t c e  
b ę d z i e  z a w a r t y  z w i ą z e k  p a ń s t w ,  po łożonyc h  
n a d  b r z e g a m i  R e n u ,  m a ją c y  n a  ce lu  beśp ie -  
c z e ń s t w o  h a n d l u  i żeglugi .  W y k o n a n i a  je ­
go b ę d z i e  s k u t k i e m  p r z e m i a n a  dzis ieyszey 
drog i ,  k t ó r ą  p o d w o ż ą  t o w a r y  d l a  t r a n s p o r ­
t o w a n i a  ich  R e n e m .  I  to p o d a  nową,  po b u d ­
k ę  dla  r z ą d ó w  t y c h  p a ń s t w ,  p r z e z  k t ó re  
R e n  p ły n ie ,  aby  się zgodz i ły  n a  p o w s z e c h n y  
z w i ą z e k  p a ń s t w  n i e m i e c k i c h .  D o t y c h c z a ­
s o w y  ro z d z i a ł  N i e m i e c  w e  w z g l ę d z i e  h a n ­
d l o w y m ,  b y ł  p r z y c z y n ą  i t e y  n iedogodnośc i ,  
ż e  n ie  m o ż n a  b y ło  r o z w a ż a ć  w  j e d n e y  mas-
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sie ich handlu z i n n e m i  krajami. Z niedo­
kładnych zaś wiadomości o niektórych k ra ­
jach i miastach, nie można było sklecić mc

°S° Jeżeli sadzić podług przybywania i od­
chodzenia okrętów  w  Hamburgu, Bremie 
i Swinemundzie, obróiy handlowe, w  po­
równaniu z roku 1828 i po części z 1827, 
zmnieyszyły się. Ale główney przyczyny 
tego, należy szukać w ra n n e y  zimie: albo­
wiem  i w  niderlandzkich miastach handlo­
wych, jakoto: w  Amszterdamió, Rotterda­
mie i Szidamie, oprócz Antwerpii, widzimy
toż samo. ,

W y p ad k i polityczne w  Ameryce polu-
dniowey, przyprawiły o wielką stratę han­
del Kompanii reńskiey zachodnio - mUyy- 
skiey. W y w ó z  płócien niemieckich w  roku 
1829 o % był mnieyszy, niżeli w  poprze­
dnim: zamiast 100,000 sztuk, ograniczy się 
2 0 ,0 0 0 .  Z Rostoku wywieziono w  1827 
roku 2,227 łasztów zboza , mniey, nize

W  drugim zaś względzie morski handel 
niemiecki śię podniósł. W y w o ź  reńskiego 
w ina do Anglii, w  roku . 8 s 5 wynoszący 
2 5 ,061  galionów , ku k o ń c o w i  1827 r o k -  
podniósł się do 76,89 ' 5*  H“ "  !
anzeatyckich z Hawanną był, 
szy handel Stanów-zjednoczonych Ameryk ,



nayznacznieyszy, i nawet  znacznieyszy od' 
handlu angielskiego. W  r. 1827, w y w ie ­
ziono z Bremy płócien pruskich więcey,  niż 
za 2 ,5 5 2 ; o o o  talarów; a od r. .1822 do 1826, 
Kompania reńska wschodnio-indyyska w y ­
prawiła  ich do Ameryki za 5,584,670 tala­
rów-

Razem ze związkiem wszystkich nie­
mieckich państw, z przyczyny przedłużenia 
związku środkowo-nienńeekiego , ws trzy­
manym do r, i 8 4 i, lecz, mamy nadzieję, nie 
zupełnie zaniechanym, udoskonali się nako- 
nieć statystyka handlu niemieckiego. J a ­
sne wyobrażenie faktów naszey działalno­
ści handiowey, powinno mieć na nią samą 
w p ły w  dobroczynny, i to zjednoczenie sił 
pobudzić może inne też kraje do zawiązy­
wania nowych zwiaczków, dla użytku po­
wszechnego. Pierwsze Niderlandy poczują 
tę konieczną potrzebę: temu bowiem pań­
s tw u ,  tak z przyczyny granic wspólnych 
z nami, jako też posiadania głównieyszych 
rzek niemieckich, samo przyrodzenie, zdaje 
się, przeznaczyło bydź naybliższym naszey 
oyczyzny sprzymierzeńcem handlowym.

Zwracając wzrok na inne kraje naszey 
kuli ziemney, udzielnie od tych, które w  o- 
kolicznościach handlowych nie doznały i-? 
słotnych przemian w  czasach ostatnich, wi-  
jłzifny Niderlandy usiłującemu korzystać ze
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swey pozycyi pomyślney,i utrzymać dawną 
sławę narodu handlowego i żeglarskiego. 
Flotta wojenna niderlandzka, złożona dzi- 
siay z g3 okrętów, ina za lat dziesięć powię­
kszyć s i ę  do i 5 r; w  tey liczbie będzie 12 
okrę tów ”linijowych i 55 fregaty. Podług 
wiadomości niderlandzkich, kupcy prowin- 
cyy północnych,złożyli 1,600 milionów gul­
denów (a), na pożyczki zaciągnięte przez ob­
ce państwa.

W y w o ź  do Francy i, przewyższa przy­
wóz z Francyi rocznie na 5o milionów fran­
ków. N iedaw no zawiązane zostało now e 
towarzystwo handlowe wschodnio-indyy- 
skie pod opieką Rządu. Przez traktaty spła- 
w ne i handlowe, jak z Mexykiem i Brezy- 
lią, tudzież przez założenie nowych osad, ja­
kie zamierzają na zachodnim brzegu w iel- 
kiey wyspy,No wey-Gwinei, przy zatoce try- 
tońskiey, niedawno odkrytey, starają się 
handel morski bardziey ubezpieczyć i roz­
przestrzenić. Ale tymczasem, kiedy handel 
kwitnie w  części hollenderskiey Gujanny i 
stolica jey P a r a m a r i b o  staje się jednem 
z naylepszych i najbogatszych miast Ame­
ryki południowey, woyna na Jaw ie  i napa­
dy dzikich narodów' w  Afryce, niedozwa 
łają Niderlandom ciągnąć wszystkich ko­

ta) Gulden niderlandzki równy z*, p o i .  3 gr. i6JS.
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rzjści, jakieby mogli mieć ze swoich posia­
dłości zamorskich.

W  Szwecyi, dochod celny, tak się w o- 
statnich czasach podniósł, źe, pomimo zna­
cznych wydatków, potwierdzonych przez 
Stany państwa na teraźnieyszym Seymie, 
me widać potrzebypomnożenia podatku. Po- 
dług nowey taryffy, będzie pozwolony przy­
wóz wszystkich w  ogólności towarów, ale 
dla ochronienia przemysłu narodowego, na 
spółubiegające się towary obce, ustanowio­
ne będzie cło przywozowe, wynoszące 35 
procenta.

W yw oź ze Szwecyi i Norwegii do A- 
irieryki północney, w  r. 1827 wynosił na 
1,115,507 dollarów (a), a przywóz ztamtąd 
na 4og,o4 i dollarów. W  następnym roku, 
pierwszy podniosł się do i ,57 o ,788 , drugi 
do 471,754. Postęp w  rolnictwie tak wiel- 
ki, ze można już było dozwolić wywozu 
zboża i ta gałąź handlu w  niektórych pro- 
wincyach szwedzkich nabyła już pewmey 
wagi. Przeciwnie, wywoź żelaza i innych 
metallów ze Szwecyi w  roku 1829, docho­
dził tylko 242,264 sziffuntów(b), i w  poró­
wnaniu z wywozem roku 1828 znacznie

? ol] a r  S *,wetlzk i  =  zł.  poi. 9. gr. 16. Ti.
( ) S z i  fnnt S z w e d z k i  m e ta l lo w y  czyli w y w o zo w y  za-

4 o ° ' 1 c i e ° w i I d * i u " -
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się um nieyszyl, lubo w  tymże przeciągu 
czasu liczba fabryk została pomnożona. T e ­
raz przedewszystkiem zwracają uwagę na 
przywrócenie swobody obrotom w ew nątrz  
państwa i ze zjednoczoną Norwegiją. W  tym 
celu ustanowiona jest Kommissya.

W  bogatey Hiszpanii, przemysł i han­
d e l,  z przyczyny ścieśniających mouopo- 
liow  i trudnych kommunikacyy w e w n ę ­
trznych, stoją jeszcze nizko. Lecz oderw a­
nie się osad, przymusiło ją szukać nowych 
źrzódeł dobrego bytu. W ykonano pomyśl­
nie doświadczenia, względem rozkrzewie- 
nia now ych produktów, jako to : pszenicy 
w  okolicach Bilbao i Cerw ery, Koszenilli 
w  W alencyi, i t. d. Odkryto nowe kopalnie. 
W  W alency i zaczęto przędzalnie jedwabne 
poruszać machinami parowemi. W szędy  
zawiązują się towarzystwa dla wzmożenia 
przemysłu i handlu. W  Kadyxie nowy wol­
ny port, którego przestrzeń nie dawno po­
większono, a w  którym w  pierwszych trzech 
miesiącach po odkryciu było: w ypraw io­
nych do różnych portów hiszpańskich 259 
okrętów, przybyłych z Europy i z Ameryki 
2211, a wyprawionych tamże 72 —  dowodzi 
sw ey wzrastającey powagi, i przez to na­
w et, że w  sąsiednim Gibraltarze, w  tymże 
stosunku handel się utnnieyszył. Jednakże 
w  ostatnich czasach postrzegać się dawało
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w  interessach tego państwa niejakieś zami- 
trężenie i kilka  domów oświadczyło swoje 
upadłość-

N o w y  kodex handlowy,  lubo niedosta­
teczny i ganiony w  w ie lu  miastach i pro- 
wincyach, oparty jest przynaymniey na p ra ­
w id łach  stałych, i ma na celu, zamiast nie ­
stałych i sprzecznych us taw,  w prow adzić  
porządek i jednostayność.

Na wyspach Filipińskich, Rząd przykła­
da się do rozkrzewienia  produkcyi kawy,  
kakao  i herbaty,  do wprow adzen ia  machin 
wszelkiego gatunku w  wyrab ian iu  b a w e ł ­
ny  i do ożywienia handlu.  Handel  zaś z K u ­
bą, ze zbiegu okoliczności i z przyczyny nie­
pomyślnego końca w y p r a w y  do M exyku ,  
upadł.

Okoliczności teraznieysze Grecyi,  P o r ­
tugalii i Pańs tw  Ameryki południo wey, sto-  ̂
ją jeszcze na przeszkodzie postępom handlu 
i cywilizacyi w  tych krajach bogatych. Ob­
fita w  płody Ameryka, staje się codzień w a -  
żnieyszą dla przemyślney Europy; ale cią^ 
gle niezgody, zmienność p r a w  i rządów, k a ­
żą wnosić, że nie prędko tam jeszcze nastą­
pią czasy beśpieczeństwa handlu.

Ale przeciwmie, co się tycze pańs tw  cy­
wil izowanych,  k tó rych  byt polityczny opar­
ty  jest na stałych zasadach, wszędy daje się 
postrzegać w zros t  handlu  i przemysłu.  Po-
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wszecbne to z jawisko, jest skutkiem sta­
łego pokoju , kiedy tymczasem stopień po­
wodzenia oznacza się przez duch narodów i 
mądrość rządów. E . T. IW assalsJd.

OPISANIE R Y S U N K Ó W .
tftokończenie artyJiul-u o jStiidniach Ar\czyyslich).

M y  s u n  e k  1.

Mappa departamentu P a s-d e -C a la is  
ą' b' c d' granica między ziemią wysoką i 
nizką, n. o. p, q, granice departamentów pół­
nocnych od dep, P ą s-d e -  C alais,

M y  s u  n e  h I I .
Fig. i i 2 » Część uchowa św id ru ,  w y o ­

brażona w  dwóch pozycyacłi,
—  5 i 4. W s ta w n e  części świdra,
—- 5 i 6 . Wyobrażają  złączenie części 

drąga,

My  s u n ę  k I I I
Fig. 7  i 8 . Plan i profil rury ochronnej  

czworoboGzney.
—  7  a . a c ,  Skówka żelazna czyli Iłót,

a' ć' krótkie deski do rury. 
p e. e' e' gw oździe żelazne.
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y. wyżłobienie czyli pazy. 
g". Brusek żelazny, wkładany 

w  wyżłobienie odpowiedny y. 
p 'r .  Brusek żelazny, zaymująey, 

połową swey szerokości, w y ­
żłobienia zrobione na górnych 
końcach desek krótkich.

Fig. 8 q' q', q" q". Gwoździe żelazne, 
e e, e' e' takoż.
dd', dć ' krótkie deski w  planie, 
b a', d c' dłuższe deski w  planie, 

w  których znaydują się w y ­
żłobienia b 'q ,  a 'n ,  d'a", c'b", 
wyobrażone na Fig. 7 litera­
mi SS.

Fig. 9 i 1 o. Przecięcie i plan skówki żelazney 
czyli bóta a n o c  d o f n 
wdziewającego się na deski 
ru ry  ochronney-, a c ,  df, gw o­
ździe żelazne, 

a b ,  g f, b 'c '  c d ,  Nastawki czu- 
hunne u skówki czyli buta , 
z których dwie a b i g f są tak 
w praw ione, że się znaydują 
na jedney płaszczyźnie z ze- 
wnętrznemi bokami rury.

Fig. 10 W y o b raża  w  planie dolną część 
pierwszego kolana ru ry  o- 
chronney ze skówką czyli bo­
tem podług linii p q.



—  54 9 —

W yobraża złączenie dwóch ko­
lan rury. 

a' b' Płaszczyzna połączenia de­
sek jednego kolana z deskami 
a' c' drugiego 

e'. e '.e '.e . Małe nakładki żela­
zne, związujące deski obu ko­
lan rury.

Plan rozwartego kolana rury, 
w  którem wyobrażony jest 
rozmiar desek i rozkład ich. 

a b. Deska wyobrażona temiż li­
terami w figurze 1 1 , 

pm . W yżłobienie, w  którem się 
mieści połowa szerokości bru­
ska żelaznego g", którego dru­
ga połowa wchodzi do wyżło­
bienia fig- 7* 

h 'd. Deska równoległa do gh, kie­
dy rura nie rozwarta, 

e f. Deska, wyobrażona w  prze­
cięciu na fig. 11 temiż literami.

g b. Druga deska, wystawiona na
fig. i i .  w  planie, 

ap , q m, e r, g n, wyżłobienia, zro­
bione na długich deskach.

R y  s u n ę  k I V .  
i i 4  Plan i widok z boku pier­

wszego kolana rury cylin­
drycznej.



o 'c .  Obręcz żelazna,
V x m n .  Sków ka czyli bot 

czuhunny przytwierdzony 
do spodniego końca pier­
wszego kolana.

Fig, i 5 Wyobraża skówkę czyli bot
w  planie, a fig. j6  w  prze­
cięciu podług linii m s.

Jeżeli nie masz skówki czuhunney, to 0- 
ciosawszy końce desek dolnego kolana, jak 
Wyobrażono na fig. 18, obijają je blaszką że­
lazną b, p, q, o, n, c.
Fig. 17 W y s ta w ia  przecięcie kolana

ru ry  podług linii b, c, d, fi-
J ury i8-

big* 16 W  idole z boku cylindryczne^
go kolana ru ry  —  g h, o p, 
obręcze żelazne. Na każdeni 
kolanie po dwa.

Fig. 20 1 21 Przecięcie i w idok z boku je- 
dney deski kolana cylindry­
cznego.

Fig. 2 i, Przecięcie tey deski podług li­
nii a b.

Fig. 22, Tarcza, wkładana na rurę o-
obronną podczas jey zapu­
szczania.

Fig. 25. Przecięcie tey tarczy, włozo-
ney na rurę.

Fig, 24 i 25. Plan i przecięcie rury  wodopę-



dney; rn'e' średnica w e w ­
nętrzna tey rury. 

ni g n p, Wyżłobienie, na któ­
re się w kłada obręcz żela­
zna, włożona na spodni ko­
niec drugiego kolana,podo­
bna do obręczy x a 'k z .  

a b e d .  Otwór wywiercony  
na górnym końcu każdego 
kolana, przyymujący w sie­
bie, odpowiednie do niego 
s'ciosany, spodni koniec dru­
giego kolana s q r s t u.

26 i 27. Dolne kolano rury wodopę- 
dney, ze skówką doń przy­
twierdzoną, czyli botem. 

28. Warstacik ściskający, z otwo­
rami pół okrągłemi , do 0- 
beymowania każdego kola­
na rury wodochronney p p, 
zwierany za pomocą sztyf­
tów m o, i muterek a'b', d'e'. 

ag i 5o. Widok z boku i plan szpun- 
tu, wkładanego wewnątrz  
rury i zasłaniającego ją od 
uderzeń kapani.

. 3 i , 3 2 i 35. Przecięcie, widok z boku i 
plan połączenia każdych 
dwrnyga kolan rury wodo- 
pędney. E. T .M i
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D O D A T E  K 
O S T U D N I A C H  A R T E Z Y Y S K I C H .  

p r z y k ł a d : j a k i e  k o r z y ś c i  m o ż n a  s p o t y k a ć ,
W  ROBIENIU NA NIE W YDRĄŻEŃ.

(z Dziennika Rękodzieł i Handlu).

Pew ien obywatel w  X iestw ie W allii 
(w Anglii), mając potrzebę wznieść niektóre 
budowle, gdy w yrachow ał, źe sprowadza­
nie cegły o kilkadziesiąt wiorst, w  okolicy 
górzystey, zadrogo mu będzie kosztowało, 
umyślił doświadczyć, azali w  piaszczystym 
gruncie sw ey posiadłości nie znaydzie war- 
sty glinianey.

Sąsiedzi jego, jak zwyczayna ludziom 
bez energii, natrząsali się z tego zamysłu; 
lecz tern nie odstręczyli go od wykonania: 
z mocnem postanowieniem przystąpił do 
rzeczy i obaczymy, że nie miał przyczyny te­
go żałować.

W e z w a ł jednego świdrownika, który 
oddawna szukał rudy żelazney, obfitującey 
w  tey prowincyi, i polecił mu uskutecznie­
nie swego zamiaru.

P ie r w s z e  odkrycie . W arsta gliny gru­
ba na stop 1 5. Można sobie wyobrazić, ile to 
uradawało przedsiębiercę.
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Rozwinęły się nowe zamysły: podostat- 
kiem miał wody do wyrabiania cegły na 
własną potrzebę; ale teraz umyślił założyć 

, wielką cegielnię, a do tego wody potrzeba 
dużo.

Zdarzało mu się widzieć studnie arte- 
zyyskie, wyrzucające wodę w  postaci w y ­
trysków nad powierzchnię. Natychmiast za­
mierza świdrować ziemię poty, aż znaydzie 
źrzódło podziemne. Co zamyślił —  zrobił*

W tó r e  odkryc ie . Znaleziono grube 
warsty skały kredowey.

T rze c ie  o d k ry c ie . Nieco daley gruby 
pokład kamienia wapiennego.

C zw a r te  o d kryc ie . W arsta drogiego 
marmuru, a pod nią:

P ią te  odkryc ie . Obfite źrzódło wody, 
która jednak z głębokości 211 stop, nie w y ­
tryska wyżey nad 7 stop nad powierzchnię 
ziemi.

Takim sposobem wytrwałość i praca zo­
stały uwieńczone pomyślnym skutkiem.

Stanęła więc cegielnia o i5o sążni od 
wytrysku, na 4 stopy niźey od horyzontu 
wody; przekopano pod ziemią rów, obło­
żono go cegłą i puszczono przezeń wodę 
z wytrysku, który na minutę daje 60 gar- 
cy wody i mógłby zatopić całą fabrykę, 
gdyby kanału nie opatrzono kranem.

Naówrczas przystąpiono do wydobywania 
JJzJr.Nuuk. St. T .X . r. i85o. czerwiec. 2 5
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znalezioney gliny i kredy. Z początku przy­
gotowano cegły tyle, ile potrzeba było na 
zamierzone wprzódy budowle, i, nie prze­
stając na tern, zaczęto ją wyrabiać na prze- 
daż; a ci sami sąsiedzi, którzy nie dawno się 
natrząsali z tego zamysłu, z radością teraz 
niosą pieniądze i kupują tę cegłę.

Korzyści: i ). Budowle, acz daleko prze- 
stronnieysze nad poprzedni zamiar, nie bę­
dą nic kosztowały: dobrzy sąsiedzi kupując 
cegłę, zapłacą cały na nie wydatek.

2 ). Cegielnia stała się dla swego właści­
ciela złotą kopalnią: zewsząd ubiegają się ku­
pować u niego cegłę, wprzódy jeszcze nim 
się wyrobi, dla tego, że w  całym okręgu nie 
masz drugiey cegielni, a tey właściciel tak 
jest roztropny, ze cenę na swoje cegłę spu­
ścił o 25 procentów  niżey od ceny zw y- 
czayney , pomimo to ,  że cegła jego lepsza 
jest od innych, o 25 procentów.

5). W łaściciel pos trzeg ł, że piaszczy­
sty grunt jego, zupełnie dotąd niepłodny , 
zaczął porastać t ra w ą  w  tych mieyscach, 
gdzie nań rozlano płyn roztw oru kredy. 
Zrobił ztąd w n io sek , że gdy zacznie uży­
w ać kredy za nawoź, rola jego nędzna za­
mieni się w urodzayną.

Ale skała kredow a twarda: przez dłu­
gi czas na powietrzu się nie rozpada, nawet 
w  drobne kaw ałk i kruszona ; kaw ałk i te
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pług zaorywa w  ziemię i żadnego pożytku 
nie przynoszą; a nasz obywatel śpieszy uży­
wać, bo wiek jego podeszły.

P robow ał mleć kredę dwoma w ielkie- 
mi kołami, które koń jeden w  okrągłey ja­
mie obraca; lecz próba ta okazała, że na 
w ielką skalę sposob ten niedostateczny.

W ykopano więc sporą sadzawkę, na­
rzucano do n i e y  kaw ałów  kredy i puszczo­
no na nie w odę z wytrysku.

Skała k redow a jest bardzo dziurkowata, 
woda ją wkrótce nawskróś przenika i tak 
rozmiękcza, że dopiero już ła tw o  ją mleć 
temiż kołami.

Z jamy, w  którey się kreda miele, prze­
prowadzony jest row ek i po nim w o d a , 
niosąca roztarte cząstki k r e d y , przebiega 
do dużey sadzawki, w  którey kredę na dnie 
osadza; wówczas spuszczają wodę, a mięk­
ki proszek kredow y , wyśmienity nawóz 
na piaski, otrzymują prawie bez kosztu.

T en  osad krają w  cegiełki, które w krótce 
wysychają; a ponieważ są lekkie, ła tw o je 
w yw ozić na polo. T u  od słońca i w ia tru  
w kró tce  się rozsypują naproszek a na ów- 
czas trzeba tylko te kupki rozrzucić łopatą.

4). Tym sposobem poprawiona ziemia 
staje się nader urodzayną, a chuda przed­
tem posiadłość, od roku do roku daje teraz 
coraz większą intratę.

a 3*
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A tych wszystkich korzyści źrzódłem je­
den pomysł! Teraz następuje pytanie: Ilu 
znalazło się sąsiadów, którzy, widząc taką 
pomyślnością uwieńczone usiłowania swe­
go sąsiada, odważyli się go naśladować?

Dwóch czy trzech zaczęło myślić , że 
i im podobnież możeby się udało: ale żaden 
jeszcze, w  przeciągu lat sześciu , nie przy­
stąpił do rzeczy, dla tego tylko, że ojcowie 
tego nie robili. E . T  M .

O J E D W A B I U
upraw ianym  i rozm oty ivanym  w za ­

k ładzie  obywatela Kaukazkiego P .  
R e b r  owa.

Wiadomo już, że w  niektórych prowin- 
eyach Rossyi południowey, a osobliwie 
w  gubernii kaukazkiey, trudnią się odda- 
w na jedwabnictwem, i gałąź ta przemysłu 
rolniczego, dostarczająca szczególniey w i a ­
tach ostatnich kosztownego jedwabnym rę- 
kodzielniom roateryału, coraz się bardziey 
rozprzestrzenia i uprawa jedwabiu wzrasta. 
Otrzymywany atoli u nas jedwab, dotąd nie 
miał dobrey zalety i daleko nie dorównywał 
włoskiemu, dla tego też używało go bardzo 
niewiele fabryk, do lepszych i droższych
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tkanin, i to chyba na wątek. Naturalnie 
więc cena jego była naynizsza, o d i5 o  do 
250 rubli assygn. za pud, gdy tymczasem pud 
jedwabiu włoskiego kręconego kosztuje od 
i ,25o do i,5oo rubli. Nierówność ta cen, 
do rozpaczy przywodziła naszych przemyśl- 
ników, trudniących się jedwabnictwem, któ­
rych prace i koszta niewynagradzały się do­
statecznie małą płacą za ich płody, wym a­
gające wiele starania i ciągłego dozoru.

Cudzoziemcy, ze swey strony, nie zanie­
dbali okrzyczeć naszego jedwabiu, jakoby 
nic nie w art i niezdatny do nabycia tych 
przymiotów, jakiemi się odznacza jedwab 
włoski i francuzki. Tym sposobem wzra­
stało coraz bardziey uprzedzenie przeciwko 
naszemu jedwabiowi i jeszcze więcey uy- 
mowało mu wartości.

Tymczasem niektórzy z bacznych po- 
strzegaczy i znawców tey rzeczy, postrze­
gli, że wady naszego jedwabiu krajowego, 
nie pochodzą zgoła od złego z przyrodzenia 
jego przymiotu, ale jedynie od nieumieję­
tnego jego rozmotywania i skręcania w  kil­
ka nitek, albo od złych machin i narzędzi, 
przez co wychodzi jedwab nierówny i z wę­
złami, daje wiele kosmków i przyczynia 
Wielką stratę.

Znane jest w  tym względzie przedsię­
wzięcie P. K astelli, około zaprowadzenia
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u nas naylepszego sposobu rozmotywania 
i kręcenia jedwabiu; było bardzo ważne 
i obiecywało niezmierne korzyści, tak dla 
całego kraju zakaukazkiego, jako też dla 
naszych fabrykantów materyy jedwabnych 
i w  ogólności dla całego państwa. Na nie­
szczęście, przedsięwzięcie to, przez śmierć 
tego czynnego przedsiębiercy, opoźnionem 
na czas niejaki zostało.

Jednakowoż sam nawet jego początek 
miał ten-pozytek, że wzbudził uwagę i czyn­
ność innych: niektórzy bowiem z obywateli 
zajęli się z większą gorliwością doskonale­
niem tey ważney gałęzi przemysłu krajowe­
go i nie bez pożytku.

Z tych liczby obywatel gubernii kau- 
kazkiey, mieszkający w  Sta wropolu, A lexy  
Rebrow, rzeczą samą już okazał, co może 
w ytrw ała  praca skierowana ku jednemu 
celowi.

Jeszcze w  roku przeszłym 1828, przy­
słał on do Zwierzchności rękodzielniczej', 
próby jedwabiu, otrzymanego w  swoim ma­
jątku z jedwabników niewielkiego swego 
zakładu, i w  nitnźe rozmotanego, przy liście, 
z którego wyjątek, dający niejakieś wyobra­
żenie o tym jego zakładzie, poczytujemy za 
obowiązek tu umieścić.
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W y ją te k  z listu  P . Rebrowapoci cl. 24.
M a ja  i 824 roku.

„Jedwabiarnia moja, podług mych środ­
ków, niewielka. Dotąd oddziela się jay na 
gąsienice więcey funta, stososowmie do ilo­
ści drzew morwowych, w ym otow yw a się 
z kokonów jedwabiu od 2 |  do o pudów, 
stosownie do temperatury i karm u dla gą­
sienic, pozostaje kosmków jedwabnych czy­
li fioru od i5  do 20  funtów. Ale od nieja­
kiego czasu zwróciłem szczególnieyszą u- 
wagę na tę gałęź przemysłu, starając się roz­
szerzyć hodowanie drzew morwowych, że­
by otrzymać surowego jedwabiu do 5 pu­
dów'- bo prywatnemu właścicielowi nie­
wielkiego majątku, trudno jest w ięcey 0 - 
trzymac. Niewiem, azali mnie to się uda.

,,Gały zachód około tey rzeczy odbywa 
się tu poprostu: zaymują się nim ludzie pro­
ści, niepiśmienni, naw et dzieci -— z nawy- 
knienia. Stąd ani sposób Hrabiego Dondci- 
la , ani świetne opowiadania K astelli, nie 
prędko będą miały tu naśladowców i współ­
zawodników.

„Chciałem nieco korzystać od tego osta­
tniego. Będąc kilka razy w  Tyflisie, starałem 
się widzieć jego machiny i sposoby postępo­
w ania; ale cudzoziemiec chowa w  ścisłey 
tajemnicy swoje talenta i machiny, żądając
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niezmierney summy za machine do kręcenia. 
Próbowałem u siebie zrobić prostą, na wzór 
znajoiney fabrykantom moskiewskim, pod 
nazwiskiem Karasiet: na niey odbywam 
kręcenie jedwabiu, którego próby, jedne 
surowego, drugą zaś warzonego, mam honor 
przy ninieyszym liście przesyłać.

„Nie ręczę, ażeby i to było celującem: 
każde dzieło ulepsza się z czasem i doświad­
czeniem, Bydź może, iż i tu się powiedzie. 
Kizlar i jego okolice wydają jedwabiu wię- 
cey jak 5oo pudów; każdy obwód mógłby 
dostarczyć pięć razy więcey, ale jeszcze nie 
przyszła koley.”

Zwierzchność rękodzielnicza otrzyma­
wszy od P. Rebrowa próby jego jedwabiu, 
dla przekonania się o jego wartości, posłała 
do Moskwy, dla pokazania go znakomitszym 
tamecznym fabrykantom jedwabiów, i o- 
trzymania od nich doniesienia o gatunku te­
go jedwabiu.

Moskiewscy fabrykanci jedwabiów, 
Szczegłów  i K ondraszew  uwiadomili, że 
jedwab surowy dla swey cieńkości, prze­
wyższa nawet włoski, a warzony, lubo się 
poczytuje za śłizki, ale też takiego i potrzeba 
na wątek do atłasów i półatłasów.

O takowern doniesieniu moskiewskich 
fabrykantów jedwabiów, P. Rebrów , na­
tychmiast został uwiadomiony,
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W  miesiącu wrześniu r. z. 1829, tenże 

niezmordowany i starowny obywatel, ule­
pszywszy swoje jedwabiarnią, powtórnie 
przysłał próby swego jedwabiu, przy liście 
następującym:

„Poczytuję siebie za dostatecznie wyna-r 
grodzonego, juz przez to samo, źe fabrykan­
ci moskiewscy jedwabiów, znalezli cien- 
kos'6 mojego jedwabiu, nie ustępującą w ło­
skiemu. Lecz co się tycze niedogodności 
karaśników moskiewskich, do jego rozmo- 
tyw ańia , tedy te zupełnie nie są takie, i 
tenże sam motek, który splątany przez nich 
był zwrócony, tu został jak nayłatwiey roz- 
motany i skręcony na osnowę bez wzglę­
du na cieńkość. Nie wiem teraz, co oni po­
wiedzą na jedwab w e trzy kokony.

„Korzystając z łaskawych względów 
zwierzchności rękodzielniczeyna płody kra­
jowe, przesyłam nanowo próby jedwabiu, 
rozmotanego w  roku 1829. Nie mogłem wy- 
śpieszyó przygotować icli na przeszłą w y­
stawę; bo wtedy jedwabniki nie były je ­
szcze ukończyły swego peryodu.

„Jedwabiu posyłającego się, są:
N. 1. dwa motki we 5 kokony zmotane, 

sposobem pierwszym.
N. 2. we 5 i 4 kokony na osnowę)
N, 3. we 4 i 5 kokonów na wątekj^r^C°n^‘
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N. 4. na clwóch szpulkach w e  5 kokony na 
osnowę także kręcony.

„W szystko  to otrzymałem na nowo urzą- 
dzoney przeżeranie machinie, która, śmiem 
sądzić, jest naypierwszą w  Rossyi. Sposób 
rozmotywania na niey, tem się różni odzw y- 
ezaynego, że nitki jedwabne, schodząc z ko­
konów w  miednicy będących, zamiast na k o ­
ło czyli na motowidło, idą prosto na szpule i 
razem się skręcają; po czem pozostaje jedno 
tylko ich skręcenie na karasiu, na osnowę 
lub w ą te k , ominąwszy już osobną robotę 
rozmotywania.

, ,W  tym processie jedna się tylko napo­
tyka niedogodność, jak sądzę z powodu nie­
doskonałości machiny, że nici powoli scho­
dzą z kokonów, nie mając tego prędkiego 
zamachu, z jakim się odbywa namotywanie 
na koło , i tak, iż na jeden funt, potrzeba 
trzy razy więcey czasu i więcey staranno­
ści; ale się to wynagradza tem naprzód, że 
iiici wychodzą czysto, rów no i bez pajęczy­
ny; powtóre, iż mniey się ich rw ie  i idzie 
na stratę, jak w  zwyczaynem rozmolywa- 
niu jedwabiu z motków na szpulki (która 
b y w a  od 9 do i4  zołotników na funcie}; 
przy skręcaniu zaś na karasiu całkiem jey 

.n iem a, a bardzo mało w ęzłów . Wszystko 
to przyniosłoby oczywistą dla fabrykantów 
korzyść, gdyby tu były blizko rekodziełnie



i process ten się rozszerzył. Tę myśl po­
wziąłem, słysząc, że we Włoszech kręce­
nie jedwabiu odbywa się razem z rozmoty- 
waniem. Lepsze lam bydź może urządzenie 
machin i więcey w praw y, ale ja i na tern 
przestaję, żem choć cokolwiek trafił.”

Zwierzchność rękodzielnicza, otrzymaw­
szy te powtórne próby jedwabiu upraw ia­
nego przez P. R eb ro w a  , posłała je, jak 
pierwiey, do Moskwy, zaufanemu Urzędni­
kow i Ministeryism skarbu , dla pokazania 
tam e oz ny m fa bry kantom j ed wabió w  i otrzy- 
mania ich o nim doniesienia.

To doniesienie;w zupełności ziściło o- 
oozekiwanie P. R eb ro w a , jak o tem mo­
żna się przekonać z następującego tegoż u- 
rzęduika raportu.

W y j ą t e k  z  r a p o r tu  U rzę d n ik a  M in i .- 
s te r y u m  ska rb u , z n a jd u ją c e g o  się 
ty M oskw ie  p o d  d n iem  -12 lis to p a d a  
■1828 ro k u ,
„Próby jedwabiu przysłane do mnie przy 

zaleceniu pod dniem 16 przeszłego paździer­
nika, pokazywałem, nie tylko fabrykantom 
w yrobów  jedwabnych, ale i niektórym ka- 
raśnikom , rozmoty waczom i farbierzom. 
Nikt niechciał wierzyć, żeby to był je d w a b  
r o s s y js k i , twierdząc, iż  się on ró w n a  
w  dobroci n a j le p s z y m  g a tu n k o m  w io-
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skiego i  przechodzi h ru ssk i, tcik cien- 
kością, ja k o  i równością

,,Jeżeli obywatel zaymujący się tym po­
żytecznym przedmiotem, przy udoskonale­
niu machiny, o którey zwierzchności dono­
si, potrafi rozprzestrzenić ten process w  ca­
łym kraju zakaukazkim, w tedy otrzyma nie- 
zw ięd ły  wieniec w e  względzie rekodziel- 
nego przemysłu krajowego : bo nie trzeba 
Łydź znawcą, żeby porównywając te próby, 
z naylepszemi gatunkami jedwabiu P. Ka- 
stelli, nie przyznać w7yższości pierwszemu, 
nie mającemu, ani kleykości, ani w ęzłów , 
któremi jest napełniony jedwab dotąd z Ty- 
fiisu przywożony.

„Zresztą nie źle byłoby poradzić rzeczo­
nem u obywatelowi, ażeby przysłał do Mo­
skw y  jedwabiu szczególniey rozm otane -  
■go (podług w zorów  N. 2 i 5.), bo tuteysi ka~ 
raśnicy nie mogą zająć się obrabianiem je­
dw abiu  podług wzoru N. 1 . bez nadto w y -  
sokiey za to płacy, dla tego, iż jedwab ten, 
potrzebując, dla niezwyczayney cieńkości 
swojey, szczególnieyszey staranności , nie 
odpowiada, ani w praw ie tuteyszych kara- 
śników, ani niedoskonałemu jeszcze działa­
niu ich narzędzi.

„Lubo dla trwającego uprzedzenia prze­
ciw ko wszystkiemu, co jest krajowem, tak 
u  rękodzielników, jako i u wszystkich ku-
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pujących, ręczyć niemożna, żeby za ten 
przewyborny jedwab, można było od pier­
wszego razu otrzymać cenę równą płaco- 
ney tu za włoski; atoli fabrykant K o n d r a - 
szew  d a je  j u z  i  te r a z  cenę 85o r • ass. za 
pud, podług wzorów N. 2 i 3.”

Po tak pochlebney odezwue, o którey 
w  tymże czasie uwiadomiony został P. H e ­
l/rów, można się spodziewać, że on podwoi 
starania o naywiększą uprawę jedwabiu, 
tak zaszczytnie pochwalonego i przykładem 
swoim zachęci innych do naśladow ania.

O tern pierwszem świetnem powodze­
niu krajowego jedwabnictwa, zwierzchność 
rękodzielnicza poczytuje za miły dla siebie 
obowiązek, uwiadomić publiczność, doda­
jąc, źe życzący przekonać się o dobroci je­
dwabiu otrzymywanego przez P. R e b ro w a , 
mogą widzieć jego próby w  Departamencie 
rękodzieł i handlu wewnętrznego. (JKypn. 
Mcmycparm. u TopzoeAU 1829 N. 12.)

Tl. N. Jurgiewicz

O N A W O Z A C H .
.Wyciąg z rozprawy, czytaney na posiedzeniu To­

warzystwa roln. Wyższey-Garonny, 28 lutego 
1829 r. przez JP. P elleforl-Jauncic.

Navvozy są ciepłe lub zimne, podług na­
tury zwierząt, które ich dostarczają. Zo wią
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ciep łym  nawoź od konia, muła, osła, kara­
na, kozy; ponieważ ogrzanie wr nim  nastę­
puje natychmiast, skoro jest złożony w  ku ­
py; ciepło, którego nabywa, jest w  w ysokim  
stopniu i nader czynnie w p ły w a  na wege- 
tacyą. Zim nym  zow ią nawóz od w o łu , św i­
n i, gęsi, kaczki: czynność jego nie tak mo­
cna, jak pierwszego i  nie ty le  zaw iera soli, 
o le jów  i tłustości; w  ziemi też nie tak czyn­
nie pobudza fermentacyę.

Mniem am , że na gruncie tw ardym  g li­
niastym, nayprzyzwoitszy czas do zaoryw a­
nia nawozu będzie, podczas orania ugoru; po­
tem w kró tce  deszcz go rozpuszcza, a naów- 
czas ziemia nasięka jego cząstkami poży- 
w nem i. nadto, gdy w  tym  czasie nawoź się 
w y w o z i, mamy go w  w iększey obfitości, 
gdyż długo leżąc na kupach, w ie lka  część 
ginie. N ie raz  zdarzało się dawniey w idzieć 
rozrzucanie nawozu w  różnych epokach na 
grniicie zim nym ; tam zaorywano podczas 
pierwszego orania, ówdzie podczas dw o je ­
nia. G run t tak i ma własność zatrzym yw a­
nia przez d ługi czas w ilgoc i z deszczów i ro­
sy; nawóz w  nim  rozkłada się tak prędko, 
że trac i w iększą część swoich cząstek poży­
w nych , nim  one mogą się przydać roślinom. 
Ś w ia tły  ro ln ik  na gruncie zimnym zaorywa 
nawóz, dopiero mieszając przed sieybą. Sku­
tek ztąd lepszy.
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Agronomowie mniemają,  ze każda pora 
równie  sprzyja zaorywaniu  nawozu w  grun­
tach lekkich.  W sz e lak o  wiosną deszcze,  
przenikając do głębszych wars t  powierzchni,  
pociągają za sobą naydelikatnieysze cząst­
ki, rozłożonego przez nie, n a w o zu ;  sk w ar  
letni wysusza go w  roli i ulatnia naydroższe 
p ie rw ia s tk i : przeto takie  ziemie wypada  
nawozić  przed samą sieybą, żeby całą ko ­
rzyść z nawozu  dla roślin ubezpieczyć.

N aw oź  powinien bydź proporcyonalny 
do potrzeby gruntu. Różne są na to prawidła .  
Ogólne podawać,  byłoby niedorzecznością. 
Jedne  ziemie wymagają  obfitego n a w o z u ; 
drugim mała ilość wystarcza.  W ię c e y  na­
leży nawozić  na grunta średniey wartości ,  
niżeli na żyżne i bogate; bo w  tych ziemia 
roślinna bardziey obfituje; chłód w  nich nie 
szkodzi roślinie; korzonki grubsze głębiey 
sięgają; powietrze  i słońce nie tak  ła tw o  su­
szą te grunta; i roślina, znaydując w  nich 
poka rm  obfitszy, k rzew i  się buyno.

Mierne ziemie tylko obfitym nawozem 
można użyźnić: mało w  nich p ie rw ias tków  
pożywnych; korzonki nie tyle się mnożą; 
chłód ostry zabija wie le  roślin; pow ietrze i 
słońce stwardnia ją  ziemię latem; nie przyy- 
mują deszczu ni rosy, nie mogą w ięc  dostar­
czać soków korzonkom roślin.

Pod  pszenicę gruntem nayzdatnieyszym,
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naywięcey pierwiastków dla niey przyda­
tnych zacho wującym, jest grunt mocny, k ru ­
chy. -Łatwo go słońce i powietrze użyźnia; 
deszcz i rosa go przenika; roślina głęboko 
w eń  korzenie zapuszcza; i, acz po małym na­
wozie , dobrze się ńa tym gruncie udaje. 
Grunt zimny, wilgotny, jest z natury swey 
niewdzięcznym. Pierw iastki żyzności na­
der są w  nim nieobfite; deszcz go wypłóki- 
wra, wyniszcza i zbija w  twardą skorupę. 
Naówczas powietrze i słońce trudno go prze­
nikną; korzenie roślin praw ie są nagie, a 
w  ostrą zimę większa ich cześć wymarza. 
W szelako , obficie nawieziony, grunt taki 
nie zsiada się w  massę, i łatw iey od mrozu 
chroni rośliny.

Obficiey należy nawozić grunta w ynio­
słe, niżeli w  nizinach leżące. Na pierwszych 
wilgoć raptem się ulatnia, a słońce i pow ie­
trze w krótce wycieńczą soki pożywne; na 
drugich obfitsza wilgoć sprzyja wegetacyi, 
rosy na nich posilnieysze, roślina bezpie- 
cznieysza od w iatrów  wiosennych i clługiey 
posuchy Ietniey.

Na północ grunt obrócony, w ięcey w y ­
maga nawozu, niżeli obrócony na wschód, 
albo na południe. Ostre zimy gubią wiele 
roślin na pierwszych, i latem, przez kilka 
godzin tylko, słońce w p ły w  swóy na nie w y ­
w iera . Szczególnie lekkie grunta w  tey po-
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zycyi wymagają obfitego nawozu. Ziemia 
byłaby znacznie żyżnieyszą, gdyby rolnik 
wiedział dokładnie, ile na jakie ma nawozić 
grunta. Częstokroć byw ają naypięknieysze 
wschody, wegetacya obfita, liść obszerny i 
gruby, źdźbła krzepkie, buyne i wysokie, 
kłosy na pozor duze; ale natychmiast poo- 
kwitnieniu nadzieja obfitego żniwa zniknę­
ła: bo nawozu byłozanadto, grunt się wysi­
lił; nie może dostarczyć sokow potrzebnych 
do ukształcenia ziarna, które zaledwo małe i 
pomarszczone wyrośnie. Lecz naywazniey- 
szą niedogodnością, którey należy na tych 
gruntach obawiać się, są w iatry  gwałtowne, 
deszcze ulewne, prawdę zawsze peryody- 
czne. Te obalają roślinę, a mgła z pary, ła ­
tw o wychodzącey z tey ziemi, osiadająca, 
naywiększych klęsk staje się przyczyną.

Nie dać potrzebnego gruntowi nawozu, 
jest wykroczeniem w  stronę przeciwmą: 
w eyrzenie jego smutne; rośliny na nim om­
dlałe; korzenie ścielą się po wierzchu, d ro ­
bne, wysychają, bez pokarmu nie mogą się 
podnieść należycie; ostra zimo wielce szko­
d liw a ; podsady niewddać; źdźbło cienkie, 
kłos mały. Zdaje się, że s5  fur nawozu na 
hektar (morg i |  litewski) ziemi twardey, 
kruchey, glimastey, a 32 fury na hektar zie­
mi wilgotney, zimney, albo lekkiey, może 
bydź dostateczną miarą; byleby zachować tę 

JJz. Vr.Nauk. St. T.X. r. iS5o. czerwiec. 2 4
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uwagę, że na ziemie pełne cząstek pozy w- 
n y c h ,  należy wywozić nawozy naymniey go­
rące, a na lekkie lub wilgotne, kłaść gorące.

Uwaga. Autor musi tu mówić o furach 
dużych i stosownie do zwyczajów francuz- 
kich, gdzie pola nie raz w  lat kilkanaście, ale 
praw ie przed każdą sieybą nawożą: inaczey 
bowiem na gruncie, tak nieobfitym w  ziemię 
roślinną, jak pospolicie są nasze, proporcya 
ta nawozu byłaby w cale zamałą. JE. T. M .

Piozkrzewienie herb a ty  iv B rezy lii . 
W  dzienniku azyatyckim {Asiatic Jour­
n a l ), są umieszczone następujące postrze­
żenia, względem plantacyy herbaty w  Bre­
zylii.

„ W  latach ostatnich rozkrzewiają w  Bre­
zylii herbatę w  ilości daleko większey i 
z pomyślnieyszym skutkiem. O dr. 1816, do 
Rio-Janeiro, podczas zarządów Hrabiego 
de la B arca , wezw ani byli Chińczycy, a 

. pierwszy rozsadnik herbatny był w królew ­
skim majątku Sa n ta -C ru z , który niegdyś 
należał do Jezuitów , a potem zamieniony 
został w  bardzo piękny ogród. Herbata w y­
rosła i doyrzałk jak naylepiey; poźniey roz- 
krzewienie jey powiększono w  kilku pro- 
wincyach, osobliwie w  prowincyi S. Pawła, 
gdzie grunt ziemi i klimat szczególnie sprzy­
ja ley roślinie.
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,,TeraZ jey plantacye tak się rozmnoży­

ły , iż Brezyiiyczycy zbierają dostateczną i- 
lość herbaty na własną potrzebę i mają na­
dzieję, że za lat pięć będą mogli ją w y w o ­
zić w  większey ilości, co, bez wątpienia, o- 
każe się prawdziwym cudem. Pew ien mło­
dy Brezyliyczyk, przybywszy do L o n d yn u  
dla ukończenia kursu umiejętności i literatu­
ry, udzielił kilku osobom próbki herbaty 
swego kraju, która po wystaniu okazała się 
bydź daleko mocnieyszą, aniżeli chińska, po­
spolicie używana; pochodziło to ztąd zapew­
ne, źe tamta była przeszłoroczna, ta zaś leżała 
przynaymniey przez trzy lub cztery lata. 
Jeżeli now y ten artykuł handlowy w ey- 
dzie w  użycie, wypada zapytać się: pod ja­
kiem nazwaniem będzie przywoźońy, gdy 
komory angielskie nie dozwolą policzyć go 
między lekarstwa aptekarskie?”

Artykuł ten umieszczamy z niejakąś wąt­
pliwością. Prawda, iż herbata może tak sku­
tecznie bydź rozkrzewianą w  innych takoż 
krajach, jak i w  Chinach; w  tem atoli ob- 
szernem państwie, korzyść handlu herbatą, 
stanowi taniość robotników', którzy kosztu­
ją na dzień nie więcey, jak 25 lub 5o kopie­
jek; w  Brezylii zaś, przeciwnie, wszystkie 
prace są odbywane przez Murzynów, aza- 
tem robotników, uszczerbek przynoszących. 
W ymagamy w ięc, ażeby to zapewnienie o

s4*
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korzyściach rozkrzewienia herbaty w  tey 
części Ameryki, zostało nanowo stwierdzo- 
nem dowodami. [P. Pi)

Indigo i cukier w In d /a ch  wschod­
nich. D w a nayważnieysze dła handlu an­
gielskiego produkta, są: indigo i cukier. Roz- 
krzew ienie  takoż baw ełny, ob iecyw ało , 
przed kilką lat, wielkie korzyści: lecz w  o- 
statnich latach, bynaymniey nie odpowie­
działo oczekiwaniu. Go się tycze cukru, 
Indye, przy wolnym  handlu, mogłyby utrzy­
mać wszelko emulacyą-, ale dotąd p rzyw i­
leje handlu wschodnio-indyyskiego, prze­
szkadzały podniesieniu, się tey  gałęzi prze­
m ysłu w  Indyach wschodnich. Piantacya 
indigo została w  Indyach zaprow adzoną, 
przez spekulacyynych kupców angielskich; 
i, jak ona jest ważną w  teraźnieyszyrn cza­
sie, można z tego wnosić, iż roślina, z którey 
się wyrabia ta kosztowna istota farbierska, 
zaymuje przestrzeń, juz nie mnieyszą, od 
1,200,000 akrów  angielskich, dostarcza w y- 
żywienia 600.000 familiy, i wymaga co ro ­
cznego w ydatku  około 1,600,000 funt, szt. 
W  prowmcyach , ulegających eorocznemu 
w ezbraniu  G a n g e su , ziemia, od czasu za-^ 
prowadzenia indigo, które tam naybardziey 
zasiewają, podniosła się w  cenie do stu pro­
centów; i, chociaż coroczny zbiór indigo,
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w  ogóle, jaz wynosi więcey, jak 120,000 
koszów (;m aunds): przy nadzwyczaynem a- 
toli jego potrzebowaniu do fabryk europey- 
skich, jeszcze długi czas można się Spodzie­
w ać wrzrastającey na nie ceny. (G-.JP.)

T a r ta k i parowe. W  S a n k t-P e te rs ­
burgu znaydują sic teraz trzy tartaki paro­
w e , d w a  prywatne, a jeden skarbowy. P ry ­
w atne  należą: do radcy handlowego Zerbi-  
na  i mistrza górnictwa K .N . B er da, a skar­
bowy, założony w  fabryce odlewów surow ­
cowych'żelaznych o 7 wiorst od St-Peters- 
burga, Mechanizm dwóch pierwszych, u- 
rządzony jest przez P. Berda, ostatniego zaś 
,przez urzędnika górniczego szóstey klassy 
K larka . Liczby następujące pokazują czyn-
 ' i  1., A  . . . i  , 0 ' ’ .

Licz­
ba ma 
chin 

p a r o ­
w y c h

[ch s u  
la ko­

ni.

L i e s ,  
b,  

rani 
Z p i ł a .

m i .

L i cz .
dni

robo­
c z y c h

Zerbina 2 2 6 4 2 8 0

Berda . 2 2 0 4 1 2Ó

Skarbo­
wych 2 2 0 4 2 0 7

O g ó ł 6 1 2 ■----

L i c z b a  d e s c e k  

wypiłowanych.

na czysto.

8 1 0 0 0
4 7 0 0 0

5o 456

półezysto,

i 2 0 0 0 0  
7 0 0 0 0

8 7 8 6 0

1 7 8456 2 7 7 8 6 0 ]

j  j  c  '  >j  , Ł * **

gotowano w  roku 1829 desek czystych ogó­
łem  178,456, w  tey liczbie część niejaka
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w  fabryce skarbowey dla własnego użytku 
a obok tego wiadomo, ze z Petersburga w y ­
słano w  tym roku za granicę 5 ,o46 , m 4 de­
sek,^ nie mówiąc nic o użyciu na budowy 
w  tern, tak obszernem, mieście. Go jasno 
dowodzi, że większa część desek przywozi 
się do Petersburga > z tartaków  dawniey- 
szych, prostego, ale bardzo złego układu, po­
ruszanych wodą. P rzy  takim stanie tarta­
ków , wielu rossyyskich kapitalistów mo­
głoby ze znakomitą korzyścią, jak to spra­
w iedliw ie uważa Dziennik Rękodzieł, o- 
brócić swe kapitały na urządzenie nowych *  

tartaków  parowych, tak w  Petersburgu, ja­
ko i nad rzekami, któremi się spławia drze­
w o .  W  tych trzech fabrykach teraz będą­
cych, nie wypiło wy w a  się ani‘20 część de­
sek, przedawanyeh i potrzebowanych w  St. 
Petersburga; azatem nie można się lękać 
wspoł-ubiegania się w  tey rzeczy. Podług 
oświadczenia P. Berda, urządzenie całego 
mechanizmu we własney jego fabryce z ma­
chinami parowemi, kosztowało do 70,000 
rubli assygn. Takie kapitały zapewna znay- 
dą się i u wielu innych, prowadzących han­
del drzewem, a mających dotąd złe tartaki, 
k tóre  częstokroć z dobrych bierwion, mia­
sto desek czystych, w ypiłow ują brak. [M.P.)

Rządca prowincyi Brabancyi południo-
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wey, kazał umieścić w  swoim pamięniku 
administracyynym, postrzeżenia P. B ru yn  
w  L eydzie , nad sposobami zapobieżenia fer­
mentowaniu siana wilgotnego, w  stogi zło­
żonego, azatem i wstrzymania zapalania się, 
które pospolicie jest skutkiem takowego fer­
mentowania. Proces, wynaleziony przez 
Pana B ru yn , zasadza się na tern, iż: ukła­
dają się, poziomie do ziemi, tróykątne rury 
z tarcic, w  liczbie sześciu, które jednym 
końcem dotykają się obwodu stogu siana, 
nieco wystając, a drugim zachodzą do śrzod- 
ka wnętrznego stogu; tu robi się pewien ga­
tunek okrągłego komina pionowego, za po- 
śrzednictwem kosza okrągłego, który pod­
noszą w  miarę wznoszenia się stogu siana, 
podczas jego składania, i który się zupełnie 
precz odęymuje; skoro stog zostaje ułożony 
tym sposobem, robi się krążenie powietrza 
w ewnątrz stogu, rozpędzające wilgoć siana, 
zapobiegające jego fermentowaniu, i nadają­
ce mu czerstwość.

Sposób przechowywania zboża, p o ­
dług Galla . Ze wszystkich podobno spo­
sobów przechowywania zboża , naydogo- 
dnieyszy będzie sposób JP . Galla, nastę­
pny: Beczki, albo kufy, ustawiają się je­
dna nad drugą, w  kształt słupa, zostawu- 
jąc między niemi małą przestrzeń. Połą-
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czone są wszystkie rurkam i, wchodzaće- 
mi w  otwory w  dnach; ale przez środek be­
czek ru rk i te nie przechodzą. Długość tych 
ru re k  może bydź dowolna; zawisła od w ię ­
kszego-Jub mnieyszego oddalenia, jedney 
beczki od drugiey; wszelako nad 5 lub 4 
cale przechodzić nie ma potrzeby. Przez te- 
ru rk i zboże może przesypywać się z jedney 
beczki do drugiey, z góry na dół. W  poło­
w ie  każdey rurk i pow inna bydź zasuw ka 

h c ą o przesypać zboże, należy 
pod ostatnią na dole beczkę podstawić na­
czynie , i odsuiiąć zasuwkę dolney ru rk i ;  
a gdy zboże z tey pierwszey beczki w ysy­
pie się, w tedy dolną ru rk ę  zasunąć, a od­
sunąć zasuwkę w  rurce łączącey w ypró­
żnioną beczkę z drugą nad nią następują­
cą; tym sposobem z trzecie j beczki zboże 
przesypie się do drugiey, z czw artey  do trze- 
ciey, i t. p. Jeśli tylko szło o przesypanie, 
naó wczas zboże wypuszczone z dolney becz­
ki do naczynia, można wsypać do beczki o- 
stafniey w  górze. W  ścianie każdey beczki, 
blisko dolnego dna, powinna bydź druga za­
suw ka  i o tw ór większy, aby można było 
włożyć rękę do beczki i wygarnąć resztę 
zboża do r u r k i ; albo dolne dna w  każdey 
beczce należy robić leykowate, żeby zboże 
samo przez się ztaczało się do ru rek . Korzy­
ści z tego sposobu jest kilka: w  mnieyśzey
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objętości spichrza, można tym sposobem 
chować bez porównania więcey zboża, niż 

. dawniey, przez co oszczędzi się koszt na bu­
dowlę większego spichrza; w  beczkach zbo­
że jest ochronione zewsząd od wilgoci i ro­
bactwa; przesypywanie bardzo łatwe; ina-  
koniecspa przypadek pożaru łatwo jest z tych 
beczek spus'cic zboże do sklepu, który po­
winien bydź pod spichrzem. (B ulle tin  U- 
niversel des sciences cigricoles e t eco~ 
nomiques T  N . 5y.) E . T. 31.

N a tu ra ln y  barom etr. Mieszkańcy mia­
sta T a iri  w  xieztwie Sabaudzkiem , w  r. 
1826, a zatym, gdy jeszcze była kwestya 
o studnie artezyyskie, chcieli się opatrzyć 
w  wodę: dla tego, wykopali studnią, ale nie 
mogli trafić na takie źrzódło, któreby było 
dostateczne dla całego miasta; jednakże nie 
zupełnie została praca ich nadaremną: gdyż 
ta studnia służyła im za bardzo dobry baro­
metr. Gdy ma deszcz lub grad padać, wiatr 
gwałtowny zrywa się z głębi tey studni, 
wydajać szum podobny do szumu potoku, i 
trw a  tym diużey, im mocniejsze ma bydź 
zjawienie powietrzne, które po nim nastę­
puje. Jak tylko ustaje, zmienia go zaraz 
wiatr ciepły południowy. Jeżeli w iatr na­
gle wychodzi ze studni, i jakby ze wstrzą­
śnięciem, wnosić można o wic hr ze. Gdy
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czas jest pogodny, a w iatr północny, studnia 
zostaje spokoyną. W ie lu  naturalistów już 
czyniło badania nad tern ważnem zjawie­
niem, a uczeni z Turinu-,Chambery  i Gre­
noble przez liczne swoje obserwacye, po­
twierdzili osobliwość tey studni.

Oley słonecznikowy . Podług doświad­
czeń czynionych w  Ameryce, miara słone­
czniku, odpowiadająca 10 garcom pojedyn­
czym rossyyskim, daje oleju 5|  kw arty  
warszawskiey, blisko garca litewskiego; zaś 
kaw ał ziemi, odpowiadający morgowi lite­
wskiemu, może dać od 4 do 5 beczek litew ­
skich ziarna słonecznikowego. Oley ten, tak 
słodki, jak oliwka, przydatny jest do wszyst­
kiego, do czego używamy oliwy, a nadto do 
malowidła i do pokostów'. Mogąc go mieć 
w  naszym k ra ju , możemy mieć świeży. 
W ytłacza się podobnież, jak oley lniany, a 
gdybyśmy go przedawali o § części taniey, 
jak oliwrę, mielibyśmy z morga do 100 czer­
wonych złotych intraty. Słonecznik dobrze 
się udaje na gruncie śrzedniey żyżności; u - , 
prawa jego łatwa, zbiór zaś i wyłuszczenie 
może wykonywać się rękami kobiet i dzieci.
(M assachus . agric. Heposit. a n d  Jo u r , 
n. / .  vo l-III. p . /o .)  E- T. JVI.

K it do chem icznych aparatów . Po
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trzeba wziąć dwie części utłuczoney na 
proszek kredy, część mąki i czwartą część 
soli, a dodawszy potrzebną ilość wody, zro­
bić z tey mieszaniny gęste ciasto. Gdy bę­
dzie jakikolwiek aparat złożony, trzeba ko­
rek  jego oblepić tym kitem, i, obwinąwszy 
go kilku paskami papieru obłożyć jeszcze 
powierzchu drugą w arstą kitu. Kit ten 
schnie prędko i mocno do szkła przylega. 
Sól do niego się kładnie dla tego tylko, a- 
żeby zmoczywszy wodą łatw iey go można 
było odjąć. (Journ. des connais, us, to­
me V ). N , J,

N ow y stosunek do robienia prochu, 
k tó ry  się za  uderzeniem zapala, Do te­
go prochu bierze się 100 części solanu po­
tażu, 55 części saletry, 35 siarki, 17 części 
nasion widłaku goździstego (lycopodium, 
clavatum), i tyleż drzewa kruszyny suche­
go, utartego i przesianego. Pierwsze dwie 
istoty zastępują mieysce saletry w  prochu 
zwyczaynym, a dwie ostatnie jego węgiel. 
Zmieszanie tych części, utartych pierwiey 
każda osobno na proszek naydelikatnieyszy, 
czynić należy z nay większą ostrożnością, a- 
żeby nie uderzyć massy, ani też jey mocno 
przycisnąć. Toż samo zachować potrzeba 
przy ziarnowaniu ciasta tego prochu, (Bibl» 
phys. econ. i82g. N, J.
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Znany mechanik angielski, G u rn ey , u- 
czynit znaczne polepszenia w  swojey kare­
cie parowey. Teraz już nie widać dymu, 
którego mogły się lękać konie, spotykając się 
w  drodze z taką. parową kaletą; oprócz te­
go, kierunek jey urządzony jest tak lekko 
i dobrze, iż można ją obracać w  obrębie ko­
la, mającym od 4 do pól-piątey stopy średni-, 
cy: czego niepodobna uczynić z żadną inną 
karetą o 4 kolach.

N o w y a tra m e n t sy m p a tyczn y . 
W  jednym dzienniku angielskim niedawno 
ogłoszono, że wziąwszy trochę krochmalu 
i rozprowadziwszy go w  wodzie , gdy się 
tym płynem co napisze, pismo po wyschnię­
ciu staje się niewidzialnem, lecz kiedy się 
potrze słabym roztworem jodyny w  w y ­
skoku winnym , przyymuje kolor fioleto­
w y, który ginie tylko przez długie wysta­
wienie napowietrzę- [Mrowi]- N .J l

N ow y sposób robienia k r y s z ta łu  
białego podobnego do porce llany■ Do 
tego potrzeba tylko przydać do roztopioney 
massy zwyczaynego kryształu dostateczną 
ilość węgla zwierzęcego. Im się więcey 
włoży węgla, tem bielszą będzie massa i 
w  przezroczystości więcey się zbliży do por­
cellany. (Journ . des eonnais usuelles.
T .F I I ) .  N .J .
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M y d ło  p rze źro c zy s te  c z y l i  B u rsz ty n o w e . 121.
M y sow  a n i e za  pom ocą e lek tryczn o śc i. -iy5.
O odbijan iu ' n a  p o rce lla ń ie  i fa ja n s ie  r y c in  i  r y s u n ­
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